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|sjiECH BĘDZIE P O C H W A L O N Y  JEZUS CHRYS i U M

^ NIEDZIELĘ ZA P U STNĄ

^ v a n q e l i a

H , g  św. Łukasza, X V II I ,  31 do końca
V I w z ią ł Jezus dw unastu i  rze k ł im : O to 
siOPujemy do Jeruzalem, a skończy się wszy 
¿ i0’ co napisano jest przez p ro ro k i o Synu 
/ ’owieczym. Bo będzie w ydań  poganom i bę- 
A  na igraw an i ub iczow an i up iaw an; a u- 
w^owawszy, zabiją go, a dn ia  trzeciego zniar 
¡//-W stan ie . A  on i tego mc n ie  zrozum ie li i  
lj 0 to s łow o zakry te  od n ich i  m e zrozum ie- 
' c°  sie mówi-ło.

stało się, gdy się p rzyb liża ł k u  Jerychu, 
A y n ie k tó ry  s iedzia ł w edle d rog i żebrząc. A  
u /S zaw szy rzesze przechodzącą, p y ta ł cooy 
LHyło. I pow iedz ie li mu, iż  Jezus N ażarenski 
t > o  idzie I  zaw oła ł, m ów iąc: Jezusie, Synu 
> id ó w ,  z m iłu j się. nade mną A  k tó rz y  szli 
J if*ód, fu k a łi nań, aby m ilcza ł. Lecz on tern 
f tA e j w o ła ł: Synu D aw idów , zm iłu j się nade 

A  Jezus stanąwszy, rozkaza ł go przy-
-ść do siebie. A  gdy się 

m ówiąc: Co chcesz, abym
p rz y b liż y ł, p y ta ł 

c i uczyn ił?  Am iuo\viac: t o  u ib ca t, -  *
h) Powiedział: Panie, abym  prze jrza ł. A  Jezus
%  „Tiara t w f i l i l  C ie b ie  U Z d tO -
H
\\

rzek ł' P rze jrzy j; w ia ra  tw o ja  cieb ie  uzo.ro- 
^ } y] - i  , źa mm,I na tychm iast p rze jrza ł i  szedł — .

> lb ią c Boga. A  lu d  w szystek w idząc, d a ^ a ł
^W łę B o g u .

ŚRODĘ POPIELCOWĄ

^VA NQ ELIA
ê t ig św. Mateusza VI, 16-22

h: A  qdy pościcie, n ie bądźcie ja k o  ob łud  
A /  sm ętnym i; a lbow iem  twarze sw oje nisz- 
A  aby się ludz iom  zda li poszczącym i. Z - 
> d ę  pow iadam  wam, iż  w z ię li ^ p ła tę  swo-

Ale tv  k iedy pościsz, namasz głowę tw o ja  
> j  oblicze swoje, obyś sio nie okazał m- 

Mom ,-,^śr ic7 ale Ojcu twemu, k tó ry  jest 
A f i y S S r  a ó jc ie c  tw o i, k tó ry  w idzi w  

Ątości, odda tobie.

N ie  skarbcie  sobie skarbów  na ziem i, 
gdzie rdza i m ól psuje, i gdzie z łodzie je  w y - 
ko p yw a ją  i kradną. A le  skarbcie sobie skarby 
w  niebie, gdzie ani rdza, an i m ó l n ie  psuje, i 
gdzie z łodz ie je  n ie  w ykopu ją , ani kradną. A l ­
bow iem  gdzie jest skarb tw ó j, tam jest i  serce
tw o je .

nauka
o POŚCIE CZTERDZIESTODNIOWYM 

według Szkółki Niedzielnej z dnia 5. III, 1848).
Post cz te rdz iestodn iow y bierze bez w ą tp ię  

n ia  początek z p rzyk ła d u  C hrystusa Pana, k tó ­
ry , n im  swe dzie ło  odkup ien ia  rozpoczął, przez 
czterdzieści dn i na puszczy pościł.

Dla czego zachowujemy posty i właśnie 
czterdzieści dni przed Wielkanocą?

Najprzód. D la  naśladowania C hrystusa 
Pana; potem: dla stania się uczestn ikam i postu 
i m ak C hrystusow ych, tudzież d la  w yn a g ro ­
dzenia przez dobrow o lne  um artw ien ie , pod ług 
p rzy łrfadu  św. Pawła (Kol. 1, 24.) tego na c ie­
le naszym, czego m ękom  C hrys tusow ym  me- 
dostaje. C hrystus Pan c ie rp ia ł bow iem  za nas, 
i ' naszą nieskończoną w inę  zmazał przez swą 
nieskończenie drogą o lia rę ; m y wszelakoz ę 
dac cz łonkam i c ia ła  Chrystusow ego me zosta­
liśm y  w o ln i od c ie rp ień ; bo jako  Jezus Ch y  
stus ten p ie rw szy cz łow iek  nowonarodzony, 
£ &  S y f i !  przez m ęki w n ijś ć  do swej chwa-
S  tak podobide i m y wszyscy t ą sam , d oęm
iść m uA m y; poniew aż w szyscy Jego zycien 
A . ™  S n y  chcąc do N iego należeć. C ier- 
, len ia  bow iem  w ie rn ych  są oraz c ie rp ien iam i 
Chrystusa Pana, k tó ry  żyje w  tych, co Go m i
, . Y . _____ św  T eonem now iedz iec moz-
łu j

•rY f d f a  teg" z św. Leo te rn  pow iedz ieć m oż­
na' iż  c ie rp ien ia  C hrystusow e trw ać  będą az 
do skończenia św iata. Te c ie ip ie n ia  obrocą się 
nm tY lko c ie rp iącym  na pożytek, ale całem u 
'w ia tu  całemu k o śc io ło w i d la tego, iz  w  mm  
nTc n S  ma rozdzielczego, ale w szystko jest w



nim  jedną całością; da le j: d la poddania c ia ła  
naszego duchow i, oraz p rzy tłu m ie n ia  w  n im  
z łych  nam iętności, iżbyśm y n iew inne  i  czyste 
p ro w a d z ili życ ie ; poczw arte: d la godnego p rzy 
gotow an ia  się do św ięta w ie lkanocnego i po ­
żyw ania  Boskiego w ie lkanocnego Baranka, bę­
dącego ty lk o  obrazem naszego; k tó ry m  b y ło  
dozw olono jeść je dyn ie  chieb n iekw aszony i 
dz ik ie  gorzk ie  ja rz y n y ; nareszcie: d la zadosyć 
uczyn ien ia  Bogu za grzechy nasze, czego na j­
ła tw ie j w  czasie przedw ie lkanocnym , pośw ię­
conym  szczególnie rozm yślan iu  nad gorzką mę 
ką  C hrystusową, dokonać można.

Czy przed laty również tak poszczono 
jak teraz?

Zaiste! daleko naw et ściśle j; a lbow iem  1) 
w strzym yw ano  się podobnie ja k  dziś n ie  t y l ­
ko  od mięsa, ale i od tego w szystkiego, co z 
m ięsem jes t w  styczności, t j.  od ja j,  masła, se­
ra itp . ; co w iększa, od w in a  i  od ryb , chociaż 
to  naw et n ie  b y ło  powszechnym postanow ie­
n iem  kośc io ła ; 2) poszczono przez ca ły  dzień, 
i jedzono ty lk o  na w ieczór po nieszporach, a l­
bo na wieczerzę. Ztąd pochodzi, że na pam ią t­
kę  tego dawnego zw ycza ju  odp raw ia ją  się te ­
raz w  czasie postu n ieszpory przed obiadem, 
poniew aż kośció ł, ja ko  dobra m atka, pozwala 
przez to  zam ieniać w ieczerzę na obiad, w ieczo 
rem  zaś p o s ilić  się czem ko lw iek, aby c ia ła  zby­
tecznie n ie  os łab ić i  do p racy  go n iezdatnem  
uczynić. Jakże ten dawny, zw ycza j w ie lu  dz i­
s ie jszych chrześcijan zawstydzi, k tó ry m  się 
te raźn ie jszy sposób poszczenia za surow ym  
w yda je . A le  ja cyż  to są ci chrześcijanie? (py­
ta się (św. A m broży), k tó rz y  tuczą swe c ia ło  
wtenczas, gdy  Chrystus Pan g łód  cierpi? C h ry ­
stus Pan żadnego n ie  p o p e łn ił grzechu, pości 
jednak  za grzechy nasze, a m y n ie  chcem y po­
ścić za nasze w łasne, liczne i  c iężk ie  n iep ra ­
wości?

Jakże można ten święty czas postu 
z korzyścią przepędzić?

Ponieważ pod ług nauk i Św. Leona, Papie­
ża, g łów na  rzecz postu n ie zasadza się na 
w s trzym yw a n iu  od pokarm u, aie na w s trzym y ­
w an iu  się od grzechów, i ten bez poży tku  ode! 
m u je  c ia łu  pokarm , k to  się um yśln ie  od w y ­
stępków  n ie  w strzym u je , zatem potrzeba się 
starać w  czasie postu n ie ty lk o  o um ia rkow a ­
n ie  w  jedzen iu  i p ic iu , lecz p rzytem  o oddale­
n iu  od siebie w sze lk ich  n ie p rzyzw o itych  rozko 
szy; a ja ko  się c ia ło  przez post osłabia, tak  się 
pow inno  wzm acniać ducha przez częstą m od­
litw ę , m iłos ie rne  rozm yślan ie  m ak C hrystuso­
w ych , częste przystępow an ie  do śś. Sakram en­
tów , codzienne słuchanie M szy św., czytan ie  
ks iążek duchow nych, i w yko n yw a n ie  innych  
dob rych  uczynków , a osob liw ie  dawanie ja ł ­
m użny; a lbow iem  ja k  ŚŚ. O jcow ie  m ów ią, to 
się pow inno  dawać ubogim , co się c ia łu  ode j­
m uje, skoro z postu pożytek  odnosić chcemy.

Słowa Pana Jezusa o poszczeniu.
„G d y  pościcie, n ie  bądźcie ja ko  ob łudn icy  

„sm u tnym i: a lbow iem  tw arze sw oje niszczą, a-

„b y  się ludz iom  zda li poszczącym i. Zaprâ ]e 
„pow iadam  wam, iż w z ię li zapłatę swojć- .yś 
„ t y  k ie d y  pościsz, pomaść g łow ę swoję. ^  
„s ię  n ie  okazał ludziom , iż  pościsz, ale 
„tw em u, k tó ry  jest w  skry tośc i; a O jciec 
„k tó ry  w id z i w  skrytości, zap łaci tob ie"'

or.

C E M O ^ J

A  W Y P R A W A '  N A  S T A R O Q ^ 1 <

w  nocy 21-22 lutego
M ija  101 la t  od n ieudanej w y p ra w y  na

g t^
to.gard, ówczesną tw ie rdzę  pruską. Z uw ag i na l"  ^

Vlud. kaszubski dz ie jów  te j w y p ra w y  p ra w ie  wcat®
zna, poda jem y w  skróc ie  g ru n to w n a  pracę Jana 

- ■ umnew skiego (Janow icza) p o d - pow yższym  tyh1 . 
Rozpoczynam y od a k tu  oskarżen ia Ceynowy.

„S tan is ła w , F ło ry a n  (von) Ceynowa, la t  2°> ,w 
dzony w  Sfawosizynie, w yzn a n ia  ka to lick iego .

■tyFw o jskow ą  o d p ra w ił p rzy  p ierw sze j b rygadzie ar 
ja k o  c h iru rg . Od pierwszego paźdz ie rn ika  1346 a>
do ob rony k ra jo w e j (Landw ehr). —  Uczęszcz ^  
g im na z jum  w  C hojn icach, gdaie na leżał do P ° ^ \ r  
tow a rzys tw a  g im nazjastów , k tó re  u tw o rz y ło  sie 
iu  p ie lęgnow ania  języka  i  l i te r tu r y  o jczyste j. ^  
dobnego tow a rzys tw a  na leżał także w e W rocta^3  
gdzie oddał się s tud iom  m edycznym . W  jesien i  ̂
p rzeniós ł się do K ró le w ca  i  tu ta j u iśc ił się ze i 
w o jsko w e j. T u ta j zostawał w  ścisłych stosunk3® 
tow arzyszam i P o laka m i o tych  sam ych ja k  on V 
konan iach . Razem z ą im i czy tyw a ł różne pism a - 
k ra tyczne , ja k o  W ysockiego: „S z tuka  w o je n n a ” ' ,r  
ro la  S to lzm anna: „P a rty z a n tk a ". S tąd naby ł 
m ości o is tn ie ją cych  zw iązkach m iędzy emigracji! 
ską i p rze ją ł się hasłam i i idea łam i demokratyCZnJY  
S ym pa tyzow a ł także z dążnościam i Tow . Dem-. Y ,  
ro w a n y rń i do wskrzeszenia n iepod l. P o lsk i. TJ p l^ j 
ja c ie la  A leksandra  Szyszłow icza znalazł w  Pier^ p '  
po łow ie  lu tego 1846 r. n ieznajom ego po ruczn ik3 ,ję 
gdziiisk iego, k tó ry  ja k o  dowódca pow stan ia  ud3'

doc
pęllS3

m ia ł na Żmudź. Ten w ta je m n ic z y ł Cenowę n 3 
w  is tn ie ją cy  sp isek i na legał na niego, b y  w  P s, 
Zachodn ich w z ią ł udz ia ł w  pow stan iu  i tamdot? 
jeszcze przed 20 lu ty m  udał. D ow iedziaw szy się 'L, 
tem  od Szyszłow icza o d n iu  pow stan ia  (21-22 
opuścił 19 lu tego K ró lew iec , od jechał czempręd2®-1̂  
oko lice  S tarogardzkie , gdyż s trony  te zna}, i 
20 lu tego  do1 >ks. Łobodzkiego w  K lonów ce. ^  
dziaw szy się od niego, że dotychczas napróżD° Y -  
czeka ją przyobiecanego im  dowódcę, i że nawet ^  
n iin u  pow stan ia  im  n ie  doniesiono, ośw iadczy! ey 
wa, że w  ta k im  razie on dow ództw o w y p ra w y  P1”

w ł3<
u n3d

m uje, k tó ra  w e d le  rozporządzenia na jw yższe j 
powstańczej po w in na  nastąpić ju ż  w  następnej 
21-22 lutego, t. j.  w  te rm in  ogólnego powstan ia-" ^

N a t y c h m ia s t  u ło ż y ł  
o g ó ln y  p la n  w o je n n y :

z ks. fo b o d z k im  nalStcPr'

1. Zająć S ta rogard  w  nocy 21-22, zdobyć sta^ i  
huzarsk ie  i sukiennice . W te j samej c h w ili areszt® , 
o fice rów  i w yższych u rzę dn ików  cyw ilnych .
cych na ba lu  ka rn aw a ło w ym . S taw ia jących  opć>r ’ 5 
cić bez pardonu. * ^

2. Po ukończonej sp raw ie  zam ianować k o & l?3
■ ■ ■ • adjano k r ę g o w e g o ,  a  k s .  b is k u p o w i  S e d la g o w i  d o d a ć
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"TĘSKNOTA z a  K A SZU B A M I
(U ryw ek)

Gzemuż to  na wschód m yś l m a sm utna goni,
Czemuż me oko w  s reb rne j chm urek  ton i 
Ginie, gdy s tam tąd  p łyną po błękic ie,
■Pieszcząc kochanka —  księżyca tw a rz  skrycie?
Czemuż w ciąż duch m ój po kaszubskich górach 
Czerwonych wrzosem , czemuż b łądzi w  borach,
Co ciche wodzą w  jez io rach  rozm ow y 
^ k o fo  skup iw szy swe s tu le tn ie  g łowy?
Czemuż ze wschodu w ie trz y k , gdy zaw ie je ;
R a jskie  ucizucie w  p ie rs i się rozle je ,
Czemuż do słońca zw raca się tw a rz  blada,
^ ie d y  noc spędza, dzionek zapowiada? — 
pytasz się czemuż?... czemuż w  słońca ślady,
Jak g ie rm ek w ie rn y  spieszy księżyc b lady? —
Czemuż - kom pasu ig ła  k u  północy 
Zawsze się zw raca bez obcej pomocy? --------

A ch  bo to  m o ja  rod z in na  ziem ica,
Tam  za m ną tęskn i kaszubska dziew ica 
Tam  stara m a tka  le je  łzy  w  cichości 
Tam  spoczywają stanę ojca kości.
Tam  w szystko  sw o jsk ie : s w o js k i w ia tr  tam  w ie je  
Tam  sw o jsk ie  niebo, słońce sw o jsk ie  grzeje 
Tam  me m arzenia, moje- złote p lan y ;
Jam  ja k  roś lina  z tą ziem ią zw iązany!

^  com ja  zrob ił, żem dotąd w ygnany?
C^ym kogo zabił, a lbo zdradz ił stany?

nie, —  w  tern ty lk o  leży zbrodn ia  caja
że m i to  po lska dusza się dostała!...

T;ecz tę m i Bóg dal! sam ja  je j n ie  wzią łem , 
f y lkc, przed jego w o lą  się ug ią łem !

ha obczyźnie, Bo>e, tęsknię, bolę.
, n ie  szemrzę!... —  ty lk o  korzę czoło, 
koć, ach ta k  sm utno i  tęskno okojo! 

m yślę sobie, że Bóg n iezbadany 
w  m iłos ie rdz iu  sw o jem  n iep rzebrany 

m ie ch łopskie  dziecię w yb ra } na narzędzie, 
y  Win o jcow sk ich  zm yć choć l i  kraw ędzie.

P * m yśl ta  ze m nie  z ro b iła  o lbrzym a, 
gdy tu  wodzę dokoła oczyma,

0 m i się zdaje, żem ja  n ie  wygnaniec, 
e ich  książę i boski posłaniec!

N auczyc ie l-w ygnan iec  (ro k  1B91).

7*’ k tó ry b y  sam odzie ln ie zarządzał diecezją Cłlr! 1 Przez to
j )i_C|ano un ie m oż liw ić , aby b iskup , uw ażany ogóln ie za 

m c iw n ik a  powstan ia, n ie  m ógł w p łynąć na ducho-

USt;e»stwo i lu d  na niekorzyść powstan ia. Następnie

°fia:
'•nowie try b u n a ł re w o lu c y jn y , którego pierwszą

ho h  m ia ł być kup iec  W ęsierski, de nunc jan t T rc ja -
‘Wskiego.

«iii
T Część powstańców  poprow adzić p rze c iw  G ru -

hdzowi, a resztą da le j rozniecać powstanie.
t K . Łobodzk i także zaznaczył, że ludność w ie jską  

■
^®ba podniecać przede w szysk im  hasłam i re lig ijn y m i 

W ypraw ie  S ta roga rdzk ie j tern w ięcej dać cha rak - 
re lig ijn ego , ra d z ił rozgłaszać, że lu trz y  S ta ro -

Aby

. r dzcy zam ierza ją  w ym ordow ać tam te jszych  k a to li-  
'9 f>  k tó ry m  trzeba czemprędzej nieść pomoc.

^ Następnego dn ia  zw ołano g łów nych spiskowców 
specjalną naradę. S ta w ili się:

1. m ło dy  e lew  gospodarski P u ttka m m e r -  K lesz- 
czyński, 2. gospodarz A n to n i Ś w ita ła  z R yw a łdu , 3. go­
spodarz Jan D anow sk i z R yw a łdu , 4. C ze ladnik ga rn ­
carsk i W ilh e lm  W ysock i z S tarogardu, 5. dzierżawca 
ka rczm y Jan M azu row sk i z B y to m i, 6. in sp e k to r go­
spodarski E liasz J a n ta -L ip iń s k i z Sum ina, 7. ks. p ro ­
boszcz P om ieczyński z S ubków  z w ik a ry m  sw oim  ks. 
K andybą.

U stanow iono, że a tak na S ta rogard  odbyć się m ia ł 
z dw uch  p rze c iw n ych  s tron : 1. od szosy C h o jn ick ie j 
przez M azurow skiego, L ip iń sk ie go  i  ich  lu dz i. A resz­
tować m ie li o fice rów  i  żo łn ie rzy w  kw a te rach . 2. od 
szosy Tczew skie j przez K leszczyńskiego i  łudz i. R y - 
w a jd z k ic h  i  K lo n o w sk ich . O ddzia ł ten  m ia ł się następ­
n ie  podzie lić  na  dwa, z k tó ry c h  jeden m ia ł zająć s ta j­
nie, d ru g i sukiennice . Cenowa m ia ł się udać do m ia ­
sta. Dowódzcy oddzia łów  m ie li się zgłosić u  niego i  
w edle  jego rozkazów  a tak  w ykonać. U ch w a liw szy  to, 
sp iskow cy się rozb ieg li, każdy na swoje stanow isko, 
b y  grom adzić lud .

(Dokończenie nastąpi).

Jan Patock
KOŁPIE

(povjostka)
V  lese na w o s tro vsk jich  pustkach żeł roz 

samotno kovo l. Posodoł m ałą  chalepę 6 kuz- 
n ję, a ż e y iił sę rze te lno z proce syo jéch ręk. 
Roz szed po lese e prz^szed nad morze ko le  Ja- 
s trzęb ji goré. V jid zo í, ja k  tro je  k o íp jo v  z mo­
rza prz^lecało é so na strądze wusadło. Chcoł 
ptoebom  sę z b liska  przézdrzec i vd ra p o ł sę na 
do ł nad morze. A le  ja k  sę zdzevjeí! Kąpa ło  sę 
v  fa lach m o rsk jich  tro je  dzevczatk ta k  p jęk- 
n ich. V  svo jim  ż^cim  w on  tak.ji pjęknoscS n je  
v jid zo l. Priskał« sę vodą -i tak snożo spjeva- 
le. N om łodszi dzevczątko sę m u noba rż ij spo­
dobało. Na strądze leżał? w ub ran ją  dzev jic , 
k lede z p jo r ko łp jech . N om jeszi k led  vzą ł k o ­
v o l é skre ł go v  krzach. Dzevczątk.a n je  v j i -  
dzał.c m lod igo  kovo la . V 6lazle  z m orza é wo- 
b le k łe  svo je  k lede « stałe Sę ko łp janam a. No- 
młodszó n je  nalazła  svoje ruchna, szuka e szu­
ka, ale jéch n je  nalazła. Sostre w odlecałe przez 
morze v  nordę é v/ona wosta sama e p łaka. Te- 
ruskę młodi. k o v o l veloz z k rzo ko v  ? pokozoł 
sę ji. Proseo go, żebe ji. k ledzak k o łp ji  wod- 
dół, w on rzek:

—  Poi ze mną more, checze, dom ce j in i  
ruchna e [e mdzesz m oja  żoną.

Szła z n jim , m jeszka ła  z n jim  v  checząch 
v  lese na w o s tro vsk jich  pustkach. Za ro k  dosta 
sinka. ta ro  p jękn igo  knopa. Dzecko c lio va ło  
sę dobrze, w uros ło  é be lo  baro m ądri. M a tka  
w opov joda  mu v  cezi godce w o zom ku cedov- 
nira, chteren s to je l na górze daleko za morzę 
v  nordze. Tę je  ji wojczezna, za .chterną wona 
tak  baro teskn ii, Roz v  m aju, k je j las sę zele- 
n il •- p toszk ji tak  snożo spjevale, szed ko vo l 
do m jasta. B ja łka  przeszuka cała chalepę, a na 
p ję trze  v  sk rzen ji na lazła  svo j k o łp ji  kled. —  
W obszuka svo je dzecko, w o b lo k ła  so k led  e 
w odleca przez' morze! K o vo l p ra v je  v ro ce ł *
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F R A N T O W K A
(Piosnka ludowa)

M o d ri woczko, p o jle  spać,
Bo muszisz ze mną reno vstac, 
Bo muszisz ze mną reno vstac,
Reno, reno renuszenko,
Reno, reno, renuszko,
Ju yschodzeło slunuszko.
Ju slunuszko ju  vschodzi 
Ju sę m jilo sc  rozchodzi.
Rozchodzi sę k o l boru,
W ostań  z Bogę, kochanku!

Kochej teru, kogo chcesz, 
Bo te m o ją  n je  będzesz.

Dom ce groszi p ińc  i szesc, 
Kup so r ib k j i  ja k j i  chcesz.

W ona r ib k j i  ta rgu je ,
A  w on  ve sv ja t vędre je .
P rzevędrovo ł na d ro g ji 
S to i sę jem u żol srog ji.
Muszę nozod povrocec 
A  kochankę n je  smucec.
Tva kochanka dovno sp ji 
W od  kam jen ia  grób je  ji.

y jid z o ł k o lp ja  v  lefce nad fa lam i. B jego ł do- 
dom e zadrzoł do sk rzen ji na p ję trze, k leda  ko t 
p jig o  n je  naloz. V jedzo ł, że żona w odleca - -  
przez morze do svo jich  soster.

Bel baro sm utni, a s ink  p ito l sę:
—  Tatku, dze nenka je? K o vo l w odpoyje -

dzoł: ___
i —  N enka n je  je  v j ic i  w u  nas. Co dzeń pa- 
trz o ł lcovol ze senem na morze, ale kob je ta  n je  
vroca. M jin ę ło  sedem lat. K ovo la  n je  be lo  do- 
ma. P rzelecoł ko łp  w od morza e wusod na d a ­
chu checze. Knop yeszed na p odvo rk  e k o łp  zle 
co ł do njego, sm uko ł e lcuszkoł go e szeptoł 
m u co v  cezi godce do w ucha e w od leco ł. Ko- 
v o l y ro ce ł z łasa. Sin mu szed naprzodk e wo- 
ło ł z daleka:

—  Dziś bela nenka w u  raje. V jem , dze wo 
na je. M jeszkó daleko za morzę v  z ło tim  zom- 
k u  w u  syo jich  soster. Pozvołe e jó  porezeję do 
n ji!  K o vo l n je  chco ł knopa puscec, ale ten go 
dzeń v  dzeń proseł, a w o je  rzek:

—  V ę d ru j z Bogem a p o zd ro v ji nenke, k je j 
te do n j i  przińdzesz. Knop szed v  sv ja t szekac 
z ło ti zom k v  nordze za morzę, dze jego m atka 
mjeszka.

„ZA K A S ZU B IE N I"
Z iem ia kaszubska posiadająca lu d  po lsk i, 

mogąca naprawdę pociągnąć u rok iem  swej

firzy rody  i m ająca oddech ku  morzu, uchodzi- 
a w  oczach p rzodków  naszych z bardz ie j od­

le g łych  po łac i k ra ju  za bardzo zapadłą d z ie ln i­
cę i b y ła  n a jm n ie j zw iedzana i znana. Dow odzi

tego poniższy cy ta t zaczerpnięty z pisarza 
X V I I I  w ie ku  .W acław a Potockiego:..

,,I oracz i rzem ieśln ik , k ie d y  b y  lo lub ib  
Jako się raz w  swej budzie zawarł,

szub»*'
Na św iecie n ic  n ikom u  n ie  dać."
D zis ia j Kaszubi są już  lep ie j znani. , 

dzą nasi rodacy z in n ych  części k ra ju , że 
szubi należą do na jm n ie j ,,zakaszubionycri 
Polaków. (L.)

Jan Karnowski t

PŁENĄ^SZEP^
Płeną szepte, p lena  p jesn je  
N ad tą starą zemją,
N ad tim  borem, gdze to  drzem ją 
Dębe, b u k ji, chroste leśne.
Czejesz te te ska rg ji, żole? 
S łechają sę ja k  k je j pocerz... 
R óvn i ze mną poznosz bóle, 
Że li na ju  notę boczisz.
W one płaczą nad ledzami, 
Co ju  dovno grobe kre ją... 
Je jich  żole p łeną  łzam i,
Co ja k  rosa zem ję rrieją.

P R Z Y S Ł Ó W ^
Jeva jabko  zjadła, a Jadam ovji w og rizkę

♦
Jak przeszło —  ta k  yeszło.

Chto je  z Pużec, chce sv ja ta  wużec.

Dmk Wejherowo pod Zarzad. P trKiw.


